
zaw ołany stanął przed n im , rzekł: walcz ze lw y  kiedy cl miło z dźi- 

kiemi zwierzęty przestawać. W y ro k  ten nie b y ł zaraz d opełn iony, 

dniem w ięc przedtym , nim hvy na mnie puszczać m iano, w  te słowa 

pisałem do Kalistena: K o ń c z ę  ż y c i e ,  n a d z i e i e  p r z y s z ł e g o

w z n i e s i e n i a  s p e ł z ł y ,  t e g o  m i  t y l k o  ż a l ,  i ź  d o l e g l i w o ­

ś c i o m  t w o i m  u l g i  d a ć  n i e  m o g ę .  Prexaspes, podktorego strażą 

zostawałem , takową mi przyniósł odpowiedź. L i z y m a c h u !  N i e b a  

p r z e z n a c z y ł y  t o b i e  p a n o w a n i e ,  A l e x a n d e r  w z i ą ś ć  c i  

ż y c i a  n i e z d o ł a .  N i e  i e s t  w  m o c y  l u d z k i e y  s p r z e c i w i ć  

s i ę  w y r o k o m  B o ż y m .  O dpow iedź takowa wzm ogła m nie, w ie­

d ząc, iź ręka Boża i w  szczęściu i w  złym  razić prawego człowieka 

w spiera, postanowiłem u siebie, stawiony gdy będę lw u na pożar­

cie , mężnie się bronić. Przyszedł dzień, lucj. niezliczony miał byd ź 

świadkiem trw ogi, lub nieustraszenia m oiego; pokonałem lwa. W z ię ­

ła  rozżarzenie i wzniosła się na takowy widok zawarta w  wielkim 

um yśle Alexandra w spaniałość, podał mi rękę i rzekł: L i z y m a c h u !  

w r a c a m  c i  m o i ą  p r z y i a ź ń ,  t w o i e y  mi  n i e  b r o ń .  Z a p a l -  

c z y w o ś ć  m o i a  p r z y w i o d ł a  c i ę  d o  t a k i e g o  c z y n u ,  na i a -  

k i m A l e x a n d r o w i  z b y w a .  O bdarzył mnie zatym łaskami i w zglę­

d y , poki ż y ł ścisłey przyiaini iego doznaw ałem , a gd y życia doko­

n a ł, m y namiestnicy iego , podzieliliśm y m iędzy siebie państwa, ia 

m a m A zyą  w  dzierżeniu moim. Teraz więc gdy wszystko m am , po­

trzebą iest moią Kalisten. T w arz' iego w ypogodzona nadgrodą dla 

m n ie, bo w idzę z n ie y , iźem nie zb łą d ził, zmarszczenie każe b yd ź 

lepszym. Szczęśliwy iestem , iź czuią szczęście poddani m o i, on 
gzczęśliwszy, iź tę szczęśliwość i w  nich i w e mnie zdziałał,
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